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Wythodzi o godz., 2-0) po pał 


W DNIU DZISIEJSZYM 


ogłaszamy ciąg dalszy nazwisk tych Czytelników, którym 
zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 


jedna z nagród Wielkiej Premii Świątecznej 


„Łódzkiego Echa Wieczornego”. 


'Pszenną mąkę opakowaną w płócienne woreczki, wydaje za naszemi talonami SYNDYKAT 
ROLNICZY, SP. AKC. — Szynki najlepszej jakości wydaje SKLEP ZJEDNOCZONYCH RZEZNI- 


KOW przy ulicy Głównej Ne 26. 


Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 
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Drugą nagrodę: 


10 dolarówek (równowartość 50 dolarów) otrzymał: p. Henryk Kowalewski, 
Piastowskiego 23 (boczna Kątnej). 


Po jednej dolarówce otrzymali: 
1. p. Stanisław Surowiecki, Rokicińska 
nr. 95 
2. p. Wojciech Wiśniewski, Piwna 23 
8. p. Edward Kłos, Drewnowska 83 
p. Janina Pawęcka, Rokicie 
5. p. Józet Drękała, Piotrkowska 17 
6. p. Apolinary Cwengler, Zgierz, Naru- 
towicza . 


Po szynce wagi 5 klg. 
otrzymali: 
1. p. Władysława Krupska, Weselna 37 
2. p. Anna Galicka, Ruda Pabjanicka, 
Chachuła, Łączna 4 
3. p. Cecylja Szulc, Kniaziewicza 28 
4. p. Janina Klimecka, Kijowska 10 


Po szynce wagi 4 kig. 
otrzymali: 
1. p. Piotr Więckowski, Brzezińska 92 
2. p. Józefa Burdówna, Brzezińska 118 
3. p. Feliks Cieślak, Zgierz Piątkowska 7 
4. p. Halina Tutellanka, Szosa Pabjanic- 
ka nr. 33 


Po szynce wagi 3 kig. 
otrzymali: 
1.p. Jadwiga Pachowska, Ruda Pabjani- 
cka, Łódzka 5 
2. p. Stanisław Wierzbicki, Przejazd 39 
3. p. Bolesław Rusin, Chojny, Odyńca 3 
4. p. Gabriela Owczarek, Bankowa 13 
5.p. Jan Wasiak, Kopernika 43 
6. p. Henryk Szymański, Zakątna 41 
7. p. Stanisława Paulowa, Szkolna 21 


8. p. Aleksander Czarniecki, Piotrkow- 
ska 92, m. 17 

9. p. Helena Radziejewska, Przędzalnia- 
na nr. 53 


10. p. Zofia Ostrowska, Kilińskiego 62 
11. p. Cela Ulatowska, Wólczańska 139 
12. p. Franciszek Antczak, Radwańska 6 
13. p. WŁ. Krzemiński, Piotrkowska 151 
14. p. Józef Lewy, Śląska 54 
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15. p. Antonina Franar, Kilińskiego 205 

16. p. Roman Chudzik, Napiórkowskiego 
nr. 45 

17. p. Władzik Kac, Cegielniana 40 

18. p. Władysław Górski, Piotrkowska 74 

19. p. Mieczysław Chmielewski, Nowa 40 

20. p. Alfreda Marciniakówna, Nowo-Za- 
rzewska 51 

21. p. Kazimiera Pawlak, Głowacka 12 

22. p. Halina Chrzanowska, Franciszkań- 
ska nr. 61 

23. p. Stanisław W. Micielski, 
drowska 70 

24. p. Krystyna Przepiórkowska, Wólczań 
ska 235 

25. p. Helena Sobierajska, Abramowskie- 
go nr. 9 

26. p. Marja Błaszczyk, Częstochowska 8 

27. p. Julia Czuba, Napiórkowskiego 61" 

28. p. Stanisław Stańczyk, Wileńska 11 

29. p. Feliks Kraszklewicz, Srebrna 10 

30. p. Stanisław Okupski, Tramwajowa 13 

31. p. Paulina Szenrok, Chojny, Tuszyń- 
ska nr. 119 

32. p. Stanisława Kozłowska, Klinka 19 


Aleksan- 


Po 10 kig. najprzedniejszej 
mąki pszennej otrzymali: 
1. p. Bolesław Riisin, Chojny, Odyńca 3 
2. p. Zygmunt Głowacki, Widok 4 
3. p. Wiktor Szyniański, Zamenhofa 27 
4. p. Ryszard Zdzisław Hauk, Abramow- 
skiego 31 
5. p. Sablna Bielska, Piotrkowska 85 
6. p. Stanisława Kunce, Zygmuntowska 
nr. 2 
1. p. Leokadja Pilarska, Piotrkowska 40 
8. p. Jerzy Stefański, Magistracka 4 
9. p. Julianna Kakiet, Przejazd 13, m. 4 
10. p. Zofia Płaczkiewiczówna, Zgierz, 
Rynek Kilińs 
ka p. Stanisława Rumińska, Rymarska 26 
p. Kazimierz i Łucja Grobelscy, Mły- 
narska 33 
13. p. Helena Przybylak, Wapienna 51 


14. p. Zofja Szmid, Piotrkowska 200, m. 3 

15. p. Marja Wolniak, Wólczańska 219 

16. p. Jan Szewczyk, Wólczańska 140 

17. p. Emilja Rydlewska, Wólczańska 144 

18. p. Stanisław Mrozowicz, Napiórkow- 
skiego 23 

19. p. Cela Kędzierska, Henryka 23 

20. p. Wacław Adamczyk, Łagiewnicka 8 

21. p. Stanisław Kłopocki, 6-go Sierpnia 
nr. 64 

22. p. Antonina Jabłońska, Zgierz, Szero- 
ka nr. 1 

23. p. Edmund Wagner, Główna 61, m. 42 

24 p. Zenek Chybowski, Łączna 5 

25. p. Władysław Najder, Kijowska 2 

26. p. Marja Malmon, Narutowicza 32 

27. p. Stefan Trybura, Przejazd 28, m. 4 

28. p. Stefan Złotnicki, Konstantynowska 
nr. 132 

29. p, Helena Kleczewska, Ogrodowa 28, 
sień 4 

30. p. Stanisława Szulc, Nowokątna 4 

31. p. Józef Pewca, gm. Bruss, w domu 
Kluka 

32. p. Józef Haberski, Pomorska 130 

33. p. Marja Jung, Cegielniana 128 

34. p. Weronika Gałęska, Drewnowska 33 

35. p. Jakób Gustowski, Łowicka 9 

36. p. Zofia Sędzielewska, Łagiewnicka 
nr. 25 

37. p. Ignacy Kurzawa, Cegielniana 128, 
m. 9 

38. p. Marta Franc, Skierniewicka 13, m. 
nr, 7 

39. p. Kazimierz Kmiecik, Pomorska 73 


40. p. Władysiaw Rolewski, Dąbrowska, 


nr. 18 
41. p. Teodor Kubik, Zgierska 31 
42. p. Janina Teskowa, Zgierz, Narutowi- 
cza ur. 3 
43. p. Anna Szymańska, Rokicińska 54 
44. p. Jerzy Romuald Kosiński, Piotrkow- 
ska nr. 77. 
— 


Szynki najlepszej jakości wydawane; 
będą w kantorze Zjednoczonych Rzeźnł. 
ków ul. Główna 26 (wejście do kantoru 
przez bramę 1 podwórze) do 3-go 
kwietnia w godzinach od 9-ej rano 
do 7 wieczorem bez przerwy za okaza- 
niem otrzymanych w redakcji talonów, 
W sobotę, dnia 3 kwietnia wydawanie za 
kończy się o godzinie 12 w południe. 


Po tym terminie niepodięte premie 
przechodzą do dyspozycji redakcji „Łódz 
kiego Echa Wieczornego”. 


Mąka pszenna, najlepszej jakości, wy- 
dawana będzie ze skłądu Syndykatu Rol 
niczego, Sp. A., ul. Kilińskiego 60 (sklep)! 
do soboty 3-go kwietnia roku bież, w 
godzinach od 8-ei rano do 3-—j po 
południu bez przerwy za okazaniem 
otrzymanych w redakcji talonów. W so- 
bote 3 kwieńnia wydawanie będzie zakoń 
czone o godzinie 12-ej w południe. 


Worką duże zawierają pp 82 kg. mąki 
pszennej pierwszej Jakości (cztero-zero-, 
wej); porcje dziesięciokilowe będą mw- 
nież wydawane w woreczkach płócien- 
nych, zapiombowanych. 


Talony na odbiór dolarówek, mąki I 
szynek wydaje redakcja „Łódzkiego 
Echa Wieczornego”, ulica Zawadzka 
nr. 1 (poprzeczna oficyna, nawprost bra- 
my), codziennie z wyjątkiem niedzieli, do 
piątku, dnia 2 kwietnia włącznie w godzi- 
nach od 9 — 12 przed południem I od 3 — 
7.po południu. Talony wydawane sa 
tylko za okazaniem dowodu osobistego. 


KUPON JE 9. 


(29. 3. 1926) 


WIELKIEJ PREMJI 
WIOSENNEJ 
nŁódzkiego Echa Wieczornego“ 


której nagrody przedstawiają war- 
toté 1500 dolarów, a w szczęśliwym 
wypadku przynieść mogą 40000 dol. 


Imię 


Nazwisko 


Adres 


Wyciąć, wypełnić, a po zehraniu 25 kuponów 
włożyć do koperty i oddać w redskeji 
„Łódzk. Echa Wieczornego", Zawadzka 1, 
~w dniach od 17 do 20 kwietnia włącznie. 


Pamiętajcie o Inwz4, 
wojennych 


MI I 


W sobotę skończyły sie t. zw. głosy 
stron: Przemawiali adwokaci Kobyliński 
i anl. adw. Edward Krukowski, a następ- 
nie replikant prokurator. 

Potem zabierali głos 
Hofmokl | Fore 

Wreszcie n 
słowo oskarżonych, 
, Adw. Kobyliński: (Obrońca Wronki. 
Świerczyńskiego, Ziabka i Podgórskiego) 
Mówił: sześć godzin, W ciągu swego 
przemówienia zanalizował cały materjał 
dowodów za i przeciw oskarżonym, | do 
szedł do wniosku. że są oni niewinni. 

Apl. adw. Krukows obrońca pod- 
sadnego Adama Krupskiego, wznosił o 
zmianę kwalifikacji czynu. Oskarżony 
zdaniem jego. jako paser. powinien odpo- 

fadać z art. 616 K. K, W żadnym razie 
żony nie jęst winien kradzieży, 


jeszcze adw.: 


ito t zw. ostatnie 


Przewodniczący sowieckiej 
misji handlowej 
p. Nazarenius został 
odwolany z Polski. 
(Od własnego korespondenta.) 
Dowiadujemy się, żę szef sowieckiega 
przedstawicielstwa handlowego w Pot- 
sce, p. Nazarenius, został z tego 
stanowiska odwołany ł wraca do Mo- 
skwy. 


P. Nazaronius, 


Zarządzenie to stoi w zwiazku z likwi 
dacią przedstawicielstw handlowych i 


zamianą tychże na zwykłe radcostwa 
handlowe przy poselstw 
Giełda 
Pierwsza przedg. warszawska. 
Nowy-Jork 1,88 
pp i 38,41 
Paryż 27,33 
Szwajcarja 152,22 


Droga noze. Warszawska, 


Dolar w obrotach 
prywatnych 8,15 
Tendencja spokojna. 


Plpwsza orzedgiełda giań 


Warszawa 
Złoty 
Dolar 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.90. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,21 

w płaceniu 8,17 

Tendencja zmienna. Podaż mała. 


£otrzebni rutyı 

wani agenci ii 
lifenini na dobrą 
prowizję lub pensie 
z kaucją 50 zlotych. 
Olerty pod „lnieli- 
gentni”. 397 


DE 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE". 


i WIELKIEJ AFERY 


jrektor Wronka skazany na 6 lat ciężkiego więzienia. 
ad zasądził od oskarżonych na rzecz Skarbu Państwa 415,010 zł. 


REPLIKA PROKURATORA. 

Prokurator kameralny Wilecki mówił 
przeszło godzinę. „Praworzadność pań- 
stwa wymaga”, mówż prokurator. by zło 
d publicznego ponieśli zastu- 
Panowie sędziowie. są nietyl 
? bywatelami. I z tego 
kwencje. 
słowie 


wyciągną 

Osk 
cy pros ne 

W dniu wczorajszym o godz. 10 rano 
przewodniczący otworzył rozprawę, ogła 
szając, ż sąd postawił pytania zgodnie z 
aktem oskarżenia. 

Adw, Hofmokl i Forelle wnosili o po- 
stawienie oskarżonym Górskiemu I Dule- 
wiczowi dodatkowych pytań z art. 581 
kod. karn. 

Sąd postanowił wniosek uwzględnić i 
postawić takie pytanie, na wypadek od- 


wszys- 
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OMONE 


mownej odpowiedzi na pytanla, zgodnie 
z aktem oskarżenia postawione. 

Następnie sąd udał się na naradę. 

Przed gmachem sądu tłumy ludzi, — 
Widać mnóstwo mundurów policyjnych. 
Policja konna utrzymuje porządek. Na sa- 
li sądowej denerwujące oczekiwanie, 

O godz. 6 wiecz. trybunał orzekający: 
wiceprezes Witkowski, sędziowie: Illi- 
nicz | Wilkowski, wchodzi. 

Wszyscy wstają. 

Przewodniczący donośnym głosem od 
czytuje sentencję wyroku. 

Za dokonanie przestępstwa z art. 578 
cz. 2 i 3 k. k. sąd skazał: 

Tadeusza Józefa Wronkę, lat 52 1 Mar 
jana Ludwika Koldę, lat 28 — na 6 lat cięż 
kigo więzienia każdego. 

Alfreda Podgórskiego, lat 26, Zygmun- 
ta Feliksa Świerczyńskiego, lat 25 i Igna- 
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cego Krajewskiego, lat 28 — na 5 
kiego więzienia każdego. a 


Władysława Franciszka Koldi 
Kazimierza Lucjana Górskiego, lat kt > 
wła Dulewicza, lat 40, Zygmunta Wdowia 
ka, lat 25 i Adama Bejma, lat 33 — na 4 
lata ciężkiego więzienia. 


_ Jana Ziąbka, lat 24 — na 3 lata wię 
zienia (domu poprawy) i za przestępstwo 
z art, 581 cz, 3 k. k. Adama Krupskiego, 
ee — ma 3 lata więzienia (domu popra« 


Pozatem sąd wszystkich oskarżonych! 
pozbawił praw w myśl art.25 — 35 k. k. 


Ponadto sąd zasądził od oskarżonych 
solidarnie na rzecz Skarbu Państwa 418 
tysięcy 010 złotych. 


Wyrok zrobił na oskarżonych strasz-, 
ne wrażenie: prawie wszyscy mieli lzy 
w ocząch. Wronka chwilę postał, mocno 
zbladł i ciężko usiadł. 


Na Sali sądowej działy się straszne sce 
ny: słychać było płacz i spazmatyczny. 
R to rodziny oskarżonych rozpa- 
czały. 


Przed nową falą drożyzny. 
Aby podołać zwiększonym wydatkom 


mad podwyitzy opłaty pocztowe I ceny biletów kolejowych 


(Od własnego korespondenta.) 

Dzisiaj o godzinie 10 przed południem 
Rada Ministrów zatwierdziła kompromi- 
sowy preliminarz budżetowy na miesiąc 
kwiecień, który w porównaniu z poprzed 
niemi miesiącami przewiduje 

zwiększenie wydatków 

wskutek uwzględnienia postulatów PPS. 
Aby tym wzmożonym wydatkom podo- 
łać, rząd 


musi szukać nowych źródeł pokrycia; 
w tym celu podniesione być mają opłaty 
pocztowe i wprowadzone dodatkowe 0- 
płaty do biletów kolejowych. Na dzisiej- 
szem popołudniowem posiedzeniu sejmu 
odbędzie się odczytanie projektu prowi- 
zorjum budżetowego za kwiecień, poczem 
projekt ten zostanie odesłany do komisji. 
Wieczorem 
projekt zostanie załatwiony 


przez komisję, fak, że jutro przed połud- 
niem będzie się w sejmie mogło odbyć 
drugie, zaś po południu trzecie czytanie. 

W środę prowizorłum wejdzie pod o- 
brady senatu. W ten sposób 

jeszcze przed świętami 

prowizorium będzie uchwalone `i ogło: 
szone. 


are c e 
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Aresztowanie b. księdza-sekciarza. 


Z Lublina donoszą: 

Zasuspendowany przez władze du- 
chowne wikary parafii Piaski luterskie 
pod Lublinem, ks, Maziarz, przeciągnął 
na swoją stronę kilkunastu parafian i za- 


czął organizować w Piaskach nową sek- 


tę. Wezwany przez władze do opuszcze- _ 


nia parafji, stawił czynny opór, wobec 
czego został aresztowany i odstawiony 
do więzienia. 


Rokowania z Niemcami nie prowadzą do żadnych realia. 


Rząd niemiecki odrzuca polski kompromis w sprawie 


likwidacji majątków niemieckich w Polsce. 


Rząd niemiecki odrzucił, jak się do- 
wiadujemy, w formie stanowczej propo- 
zycię naszego rządu, zmierzającą do czę- 
ściowego zaniechania likwidacji mająt- 
ków niemieckich w Polsce. 

Propozycja polska była wynikiem dłu 
gich zablezów poselstwa niemieckiego w 
wie, a wyłączała z likwidacji 0- 
50.000 hektarów ziemi, wiele objek- 
tów przemysłowych i nieruchomości miej 
skich. 

Obecna kategoryczna odmowa rządu 
niemieckiego musi być więc uważana za 


č 
jaskrawy dowód prowokacyjnej polityki, 
jaką rząd Rzeszy uprawia od dłuższego 
czasu w stosunku do Polski, 

Odmowa niemiecka zredagowana jest 
w ten sposób, iż kwestjonuje zasadniczo 
prawo Polski, do likwidacji majątków nie 
mieckich, gwarantowane traktatem wer- 
salskim i konwencją wiedeńską. 

Konsekwencją wyzywającej polityki 
berlińskiej musi być energiczne przepro- 
wadzenie pełnej i szybkiej likwidacji ma- 
iatków niemieckich w Polsce. 


Trzy i pół miljona mieszkańców Polski 


żyje z pracy w przemyśle i górnictwie. 


Na blisko 28 milionów mieszkańców 
państwa polskiego przypada bez Górne- 
go Śląska 3 miljony 530 tysięcy, czyli 13 
proc. ogółu ludności na pracujących zawo 


- dowo w przemyśle i górnictwie Oraz na 


ich rodzk 
Najwięcej pracuje w przemyśle odzi 
żowym i galaniteryjnym, gdyż 841 ty 
2 


„i. 10,9 proc, 
w. drze t. j. 10,2 proc. 
w budownictwie — 276 tys... t i. 7,8 proc., 
w przem. metalowym — 261 tys., t. j. 7,4 


— 360 tys. 


proc, w przem. mineralnym — 109 tys. 
t j. 3,1 proc. w skórzanym — 80 tys. 
czyli 23 proc., w m. owym i elektro- 
technicznym — 79 tys., t. i. 2.2 proc., w 
chemicznym — 57 t. i. 1,6 proc. w 
hutnictwie — 56 ty 1,6 proc. Na 
ione gałęzie przypa tys., czyli 5,6 


proc. 
Największe sku przemy 
słowej jest w v central- 


ych — 2 milj. 68 


zachodnich — 456 í 
i na Śląsku Cieszyń: 


Napad skazańca na 
sędziego. 


Ze Sosnowca donoszą: 

W czasie ogłoszenia wyroku sądowe- 
go w sądzie sosnowieckim, którym fał- 
szerz banknotów Knapik został skazany 
na pięć lať ciężkiego więzienia, podsądny 
rzucił się nagle na sędziego. Furjata z tru 
dem 

udało się ubezwładnić 


i odstawić do więzienia. 


W hukareszłeńskim mini- 
sterstwie spraw zagran. 
zdefraudowano 3 miljony lel. 

Z Bukaresztu donoszą: 

Aresztowano tutaj szefa buchalterji w 
ministerstwie spraw zagranicznych p. 
Popescu, który zdefraudował 3 miljony 
lei. - 


Lubelska palestra nie chce 
bronić wrogów państwa. 


Ogół adwokatów zatwierdził 
uchwałę Izby. 


(Od własnego korespondenta). 

Wobec pojawienia się w prasie napa: 
stliwych artykułów, skierowanych prze- 
ciw lubelskiej Radzie adwokackiej za jej 
znańą uchwałę, zabraniającą adwokatom 
podejmowania się obrony komunistów za 
zapłatą, zwołane zostało walne zebranie 
wszystkich członków Izby. Zebranie pe 
gich debatach jednomyślnie zaaprobo* 
wało uchwałę Rady. 


POPE" MNAFTO"R 


_ „LODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


E EN E a E 


TE 
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Wegetarianizm — muzyką przyszłości. 
Odwieczne przyzwyczajenie każe nam zjadać zwierzęce trupy. 
ma dla nas w zanadrzu tysiączne smakołyki. 


Tymczasem ziemia 


Dla miljonów ludzi żywiących się prze 
ważnie mięsem, zagadnienie wegetarjani- 
zmu nie istnieje. Zrośli się z myślą, że 

człowiek musi jeść mięso, 
ponieważ ludzkość jada je od prapocząt- 
ków swego istnienia i ustrój jego organi- 
zmu, a szczególniej uzębienie — kwalifi- 
kuje go 

do gatunku mięsożernych! 

Zmusza go do tego także atawizm, któ 
ry rzekomo jest tak potężny, że człowiek 
nie czuje się jakoby w możności zeń 
wyzwolić bez nieobliczaliuego uszczerb- 
ku na zdrowiu! Żywi się mięsem, bo po- 
karm mięsny 

należy mu się „z wieku I urzędu” 

— jako najwyższemu rozwojem stworze- 
niu ziemskiemu, któremu podlegają z na- 
tury rzeczy wszystkie organizmy niższe! 

Konsumuje z filozoficzną obojętnością 
comber sarni, czy pleczoną kaczkę w głę 
bokiem przeświadczeniu, że... 

z trupów powstaje nowe, doskonalsze 


cie, 
że według odwiecznych i nieubłaganych 
praw przyrody: roślina pożera minerał, 
zwierzę — roślinę, a człowiek — zwie- 


ę 

Nie istnieje zatem dla miljonów ludzi 
zagadnienie wegetarjanizmu. 

istnieje natomiast i istniała zawsze w. 
starożytności 

garstka „odszczepieńców*, 
którzy wbrew ogółowi i wszelkim nauko- 
wym teorjom twierdzą stanowczo, że 
człowiek 
nie jest zmuszony jadać mięso 

i że żywiąc się wyłącznie jarzynami, o- 
wocami i nabiałem najmniejszej szkody 
na zdrowiu nie ponosi. 

Ten mały procent „utopistów* I „ideo- 
logów“ — w starym i nowym świecie, 
nie wynoszący prawdopodobnie więcej 
nad 100.000 osób — wierzy nawet 
w możność zwycięstwa wegetarjanizmu 
w przyszłości. 

Ci ludzie są głęboko przekonani, że kie- 
dyś mięsożerna ludzkość przezwycięży 
barbarzyńskie swe instynkty i 

zaniechawszy mordowania zwierząt 
w pożywieniu roślinnem znajdzie zdrowie 
duszy I ciała. p 

Dziś jednak jeszcze legiony „mięso- 
OO z ironiczno-pobłażliwyb uśmie- 
chem 

, zajadając smakowity befsztyk, 
podsuwają „wegetarjanom* sałatki. 

Ale nie wszyscy. Dla tych bowiem, 
którzy zastanawiają się głębiej nad istotą 
problemu, wegetarjanie 

są głosem budzącego się sumienia. 

_ I słusznie, bo wezetarjanie są na do- 
brej drodze: najsziachetniejszem i 
najzdrowszem pożywieniem dla czło- | 


wieka 
jest roślina. Bóg jej nam hojnie użycza, a 
drzewo rzuca pod nogi, jeśli dosięgnąć 
nie możemy. Dzieje jarzyny, owocu, ziar- 
na — nim się znalązły na naszym stole — 
nie budzą uczuć grozy: 
ien pomidor? wszak jaśniał purpurą na 
krzaku! Fasolka? zieleniła się strąkiem 


WITOLD NOWACKI. 


Gdy śmierć idzie... 


Okna zasłonięłe są prześcieradłami, 
aby słońce nie świeciło do pokoju. Bo 
on jest pokojem śmierci. 

W pośrodku jego stoi łóżko. na któ- 
rem spoczywa miłodzienic. W tej wła- 
śnie chwili ostatnie z siebie wydał tchnie 
nie, zamknięto mu oczy, które się były 
otwarły w przedśmierinej frwodze. 

„Jest gorąco, i miedługo już czuć go 
będziemy. -A ksiądz proboszcz też o 
dzień się spóźni, bo wyjechał...“ mówią 
ci, co otaczają łoże śmierci." Wtykają tru 
powi watę do ust, zwilżoną lizolem, bo 
to podobno odracza zepsucie. 

Gdy zmarłemu dają ten osfry środek, 
raz on jeszcze w nagłym kurczu wycią- 
ga się, raz jeszcze oczy szeroko rozwie 
ra — oczy zzasłe, szklane. 

„Nie może umrzeć!“ mówi stara ko- 
þiecina. „Biedak — tak młody a już..." 
i znowu powieki mu przymyka. 


na delikatnej łodydze! Ta smaczna bedl- 

ka? rosła gromadnie w lesie! a słodka 

KDE jagódka czerwieniła się wśród 
ci! 


Dla ich zdobycia 
nie 


A użyto przemocy! 
Nikt nie słyszał krzyku przedśmiertelnej 
trwogi! 
i Krew się nie lała strumieniem! 

Przeciwnie: z uśmiechem pogody I 
wesela dała je nam matka-ziemia w nle- 
wyczerpanej i wiecznie odradzającej się 
szczodrobliwości. 

Zaprawdę! Zaprawdę! Wegeferjanie 

są na dobrej drodze, 

a wegeterjanizm — ło wielkie zazadnie- 
mie przyszłości! 

Jakże jednak daleką jesť jeszcze ludz- 
kość od jego pomyślnego rozwiązania! 

Wielki (owe naw 

bowtem mie dadzą się tak prędko wyko- 
rzenić. 

Ale skoro się je przezwycięży, skoro się 
dojdzie drogą doświadczenia do głębokie- 
go przekonania, że kuchnia wegetarjańska 

nietylko mie szkodzi zdrowiu, 


lecz przeciwnie dobroczynny wpływ wy- 
wiera na organizm duchowy 4 fizy- 
czny. wywolułąc błogostan 


zgoła ludziom mięsożernym 
— wówczas żadna siła nie zdoła człowie 
ka skłonić do cofnięcia się z nowej drogi. 
Podniebienie jego bowiem ulegnie wy 
subtelnieniu, 

a całe cłało odrodzi stę 
plerwiastkany stokroć czystszemi 1 zdro- 
wszemi od składników mięsnych, zna- 
nych dobrze w świecie lekarskim, jako 
rożsadniki rozlicznych ciężkich chorób. 

Wegetarjanizm, któremu w staroży- 
fnym świecie dał początek Pitagoras, a 
któremu holduje dziś hrminarz postępu — 
Bernard Shaw. nie prędko zwycięży, ale 
zwycięży bezwzględnie. 

Znikną okrwawione rzeźnie, 
ogryzione kości, zwierzęcy tłuszcz. cu- 
chnące mięso... 

Wówczas weęetarjańskie restauracje 
otworzą swe podwoje. 
biesiadne stoły zajaśnieją bajeczno-koło- 
rowa sytmfonją jarzyn i owoców. które 

matka-przyroda w dobrowolnej dani 


Drzemiący talent. 


Profesor: — Pani syn podczas nauki rob! wrażenie zaspanego. 
Matka: — To może jest właśnie talent, który w nim drzemie. 


(MEL Ut Mt MLEKO WŁASNEJ KROWY? 


Kupuj „Premjową Tatrzańską” K. Gostomskiego | f-t 


Strzały do redakcji 


„Dziennika Kujawskiego”. 


„Z niewyśledzonych do tej pory powo- 
dów, padły przedwczoraj w błały dzień 
do budynku „Dziennika Kujawskiego“ w 
Inowrocławiu z sąsiadującego parku miej 
skiego X 
„ dwa strzały rewolwerowe. 
Jedna z kul przebijając szyby w oknie 


Wtedy odchodzą ludzie. Bracia też 
idą i siostry. Tylko matka zostaje. Aby 
zapalić resztę świec. Potem staje przy 
zmarłym i patrzy. Bez łez... 


„Nie może umrzeć!“ słyszę. Sąsiad- 
ka to mówi. Słyszę to z daleka. Ale 
wiem, że w pokoju są i inni... 

Wyciągnąłem się. Teraz patrzę na 
otaczających mnie. Patrzę jak przez 
mgłę. Wtem poznaję nauczyciela. 

Zamykają znowu moje oczy; ale ja 
zerkam jednak z pod powiek. Widzę te 
raz wyraźniej. U nóg moich stoi matka. 
Ona nie płacze. Dobrze, że ona nie pła- 
cze — ja musiałbym z nią przecie pła- 
kać. 

Ocuciłi mnie czemś ostrem. Aha, już 
wiem. Tem, czego używają do mycia 
podłóg — lizolem. 

Pali mnie w ustach. Gdybym mógł 
mówić! Powiedziałbym matce, by mi da 
ła wody... 

— Mamo! Palę sie! 

Ah, to dobrze! Skąd matka wiedziała, 
że pragnąłem chłodu? Sugestja? 


utkwiła w ścianie — szczęściem nie ra- 
niąc pracujących tam osób. 

Groźby strzałów do „Dziennika“ dc- 
myślać się można z tego powodu, że re- 
dakcja ta od pewnego czasu nie szczędzi 
ostrych słów dla organizacyj wywroto- 
wych i ich prowodyrów. * 


Fe! Brzydkie to słowo: sugestja! 
Przecie za życia w takie rzeczy nie wie- 
rzyłęm — miałbym uczynić to teraz, gdy 
już żmarłem? 

Może jeszcze w Boga uwierzę, teraz 
po śmierci, co? Za młodu... 

Przeklęte medytowanie! Żeby ono 
tylko się skończyło. Przynajmniej teraz 
po śmierci. Przeklęta autoanalizys, głu- 
pie rozmyślanie nad sensem życia i świa 
ta! 

A właśnie teraz ono wraca, to medy- 
towanie.. Przecie wiem, żem niczem i 
do nicości idę... 

A przecie poco żyłem? Czy ja coś 
miałem z ży Naiwnie zastanawia- 
łem się nad sensem bytu, 
Tem spędzałem swoje l 
rzeczywistego brakowało mi 
kiego człowieka, któryby był mi dawał 
ku temu wskazówki... 

Ach matko, dlaczego nie dałaś mi być 
śliwym! 
usiała usłyszeć! Może ostatnie 
rze, zawarte w płucach, wypowie 
to głośno! Bo matka płacze 


pawi 
dział 


„ ©lekarz mówi= 


pa W 


Str. B 


hojną reką nam niesie, 
Tak brzmi z mglistej oddali wyśniona 
pieśń przyszłości. 
A tymczasem...? Tymczasem wegeta 
rjanizm 
pozostaje nadal utopia, 
ułudą garstki idealistów į sentymentali- 
sd w rodzaju Bernarda Shaw. który 
zuca zaproszenie lady Churchil 
bankiet nie chcąc ży 
„pożerać zwierzęcych trupów"! 


Niezwykła podróż po- 
wietrzna parobka. ` 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Przy końcu ubiegł, tygodnia przecho 
dziły nad naszem miastem i okolicą nie- 
zwykle silne wiatry, które w wielt miej- 
scach spowodowały liczne szkody. 

W pobliskich Sucharach zerwała wi 
chura jednenm z gospodarzy dach domo 


stwa i poniosła go z całem wiazaniem 
belkowem o 
160 metrów na podwórze drugiego go- 


spodarstwa, 

Przed zerwaniem dachu znałdował się 
na nlm parobek Ignacy Kołomeja, który 
usilował po nasfaniu wichury dach napra 
wiać, Został on uniesiony wraz z dachem 
trazem z nim odbył niezwykłą podróż 
powietrzną, jednakże tylko cześciowo, 
gdyż ześlizęnął się „po drodze”: spadł 
tak nieszczęśliwie, że pokaleczył się po- 
ważnie, łamiąc sobie m. in. trzy żebra. 


Chcela? tylko obejrzeć 
mechanizm rewolweru. 
Skutki bawienia się bronią, 


Z Łasku donoszą: z 
Wczoraj wieczorem przybyli do mał- 
żonków Czesławów -Sowińskich dwa? 
krewni, brat żony i kuzyn. Zabawiwszy 
kiika godzin, Franciszek wydobył z 
kieszeni browni 


i począł nim pokazywać jego mechanizm. 
Siostra zganiła i makazała mu broń scho- 
wać czego jednak zarozumiały młodzie- 
niec nie uczyni. Po chwit 


padł strzał, 

który zranił obydwu gości w ręce, a So- 
wińskiemu kula utkwiła w żołądku. Prze 
straszeni goście oddallll się prędko, zaś 
nieszczęśliwa kobieta póśpieszyła po łe- 
karza, który zbadawszy ranę, uznaľ ją za 
bardzo niebezpieczną i nakazał przewie- 
ziente rannego do szpitala, Uszkodzenie 
wewnętrzności jednak było tak duże, że 
S. po kilkw godzinach uległ cierpieniom. 
Zmarły był z zawodu murarzem, ficzyl 
około 30 tat. . 


«iod tej pory niech Par. 
pije regularnie ty] 


Rzuciła mi się na sztywne kolana. 
Nie czuję tego, jak na mnie leży... Widzę 
tylko... 

Matko! Umarłem! Dlaczego nie mogę 
być już razem z kolegami? 

— Fe! Dziecine rozrzewnienie! Gdy- 
bym mógł, śmialbym się derczo! Ha! 
Teraz po Śmierci obawiać się Śmierci...! 

Och! boję się doprawdy... Obawiam 
się nicości! 

Spokój tam! Bez wzruszeń! Zupełnie 
bezcelowe! 

Między mojemi szczękami ta wstrę(- 
na wata. 

Pogrzebią mnie na cmentarzu. Tam 
bedzie © . I przyjdą robaki. Wstręi 
. Będą miały ucz- 


i z okien, chciałbym 
raz jl ze ujrzeć zieloao-złote drzewa i 
te czerwone kwiaty. 

Spokój, dziecino! Ładnie spać! Tak 
ladnie spać, mały... 


. „Zdemaskowane oszustwo“. 


Zabawna historja z życia Edisona. 


Z okazj 80-lecia urodzin Edisona, które 
w całej Ameryce będą obchodzone uro- 
czyście, znakomity wynalazca przypom- 
niał w wywiadzie reporterskim zabawną 
historie. związaną z 

wynalezieniem fonorrafu. 

Edison prosił jednego z członków Aka 
demii francuskiej. aby nowowymaleziony 
ten aparat 
zademonstrował publicznie na posiedzeniu 

Akademii. 

Wśród słuchaczy, podziwiających nie 
zwykły wynalazek, znalazł sie jakiś nie- 
wierny Tomasz, który poczał wołać, że 
jest to oszustwo, prosta 

sztuczka brzuchomówcza. 
Śwładczy o fem choćby ło, że operafor 


Fonograf czy figiel brzuchomówcy ? 


puszczałący fonograf w ruch, ma stale u- 
sta zamknięte. 

Protest ten znalazł uznanie wśród an- 
dytorhum, tak, Iż biedny operator musiał 
przerwać pokaz, 

Na drugiem posiedzeniu ów: niedowia- 
rek zbliżył się do operatora i w pewnej 
chwili znienacka 

złapał go za nos, 

Zaskoczony wypuścił korbe z ręki, 
wskutek czego walec przestał sie obracać 
i głos umiłkł. Triumfujący sceptyk zaś za 
wołał: 

„A widzicte, państwo, gdym go zimie 
sił do otworzenia gęby, brzuchomówca 
nagłe stracił głos. Oszustwo jest zdemas- 
kowane“! 


O boski trunek Dionyzosa. 


Plebiscyt w gazetach Amerykańskich. 


Proliibicja alkoholowa posiada w Ame 
ńyce liczne 
zastepy przeciwników. 
Którzy wszełkiemi siłami staraja się zno- 
wu wprowadzić boski dar Dionyzosa. Sta 
ranjem ich odbył się niedawno plebiscyt 


w gazetach amerykańskich, w którym 
wzięły udział 
mitiony ludzi. 
Wynik plebiscytu jest nastepujący: 


większość głosów jest za utrzymaniem 
prohibicji wobec wódek, fikierów. konia- 
ków I ft. d Natomiast proponują wprowa- 
dzenie 


lekkiego piwa t wina, 

Partia „sucha“ oświadczyła, że plebis 
cyt nie jest prawdziwym wyrazem nastro 
jów i przekonań Jankesów, gdyż partja 
„sucha“ poleciła swoim członkom 

wstrzymanie się od głosowania. 

Zdaniem niektórych pism amerykań- 
skich twierdzenie to parti „suchej“ nie 
zgadza się z rzeczywistością i jest tylko 
kłamliwem osłabieniem fatalnej porażki. W 
każdym razie plebiscyt odbedzie się w naj 
bliższym czasie raz jeszcze. 

— 


Precz z siecią telefoniczną!... 
Sensacyjny wynalazek mlodego Inżyniera. 


Ostatnie depesze z Wiednia przynoszą 
wiadomość o sensacyjnym wynalazku mło 
dego_ inżyniera-radiotechnika, p. Emila 
Marka. Jeżeli wiadomość ta okaże się 
prawdziwa, w takim razie p. Marek byłby 
sprawcą 

zupełnego przewrotu w radiotelefonii: 
przy pomocy aparafu nadawczo-odbior- 
czego. al. staje sie możliwą 
rozmowa telefonem bez drutu 


z każdego zwykłego aparatu domowego. 
przyczem przysłuchiwać się rozmowie 
przez osoby trzecie jest wykluczone. Wy 
nalazek p. Marka, o iłe wytrzyma próbę 
praktyki. uczyni całkowicie zbednemi dzi 
siejsze sieci telefonów, drutowych i całą 
ich organizację. 


Rai dla mężczyzn. 


Pod afrykańskiem niebem. 


Wschodnia afrykańska kolonja Kenia, 
Która przed wojną należała do Niemiec, 
a obecnie znajduje slę w posiadaniu An- 
gii — jest prawdztwym rajem dla męż- 
czyzii, 

Mężczyźni tamtejsi przez cały boży 
dzień wygrzewają się na słońcu, palą pl 
ją, zabawiają się pogawedką, podćzas 
gdy ich żony, matki t córki muszą praco- 
wać w pode czoła, O jednożeństwie 
mężczyźni z Keni nie chcą nawet sty- 
szeć. Mężczyzna bierze sobie tyle żon, 
ile mu się podoba, a nie obarcza go to 
żadnemi troskami o utrzymaniu rodziny. 
Przeciwnie, Im więcej posiada żon, 

tem lepiej mu się powodzi, 
albowiem każda małżonka ubiega się o 
ło, aby się jak najlepiej przysłużyć swe- 
mu panu i władcy. 

Nie zawsze męscy mieszkańcy tego 
skrawka afrykańskiej ziemi byli takimi le 
niuchami i pasożytami. Przed dwudzie- 
stu laty życie ich było ciągłą walką. 
Mężczyzna rodził się i wychowywał ma 
wojownika. Uznawał też tylko działal- 
ność wojenna, a zwykłą codzienna pracą 


Kino 
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„ZR GUDZY GRZECH” 


wstrząsający dramat w 10 aktach, osnuty na tle słynne- 
| go dzieła M, JEANA AJCARDA członka Akademji 


jsc na wszystkie pierwsze seanse codziennie po 40 gr. każde 
Początek w dnie powszednie o godz. 5.30, w soboty o godz. 
4, w niedziele od g. 3.30 po południ: 


pozardzał, pozostawiając ją kobietom. 


Mężczyzna żył wojną 
— kobieta pracą. Potem zaczął się dla 
tego kraju myrzyńskiego okres cywiliza- 
cji. Pod ciężką ręką europejskich wład- 
ców, musiały nsłać wałki, wytrącając z 
rąk mężczyzn ich cel życia. Mężczyźni 
zrzekli się tedy swych wojennych dzia- 
łań, ale wierni tradycji — do 
pracy żabrać się nie chcieli. 

Obecnie kobiety w Keni są o wiele 
silniejsze i lepiej zbudowane od męż- 
czyzn, a z każdym rokiem różnica ta sil- 
niej występuje. Jednocześnie u próżnują 
cych meżczyzn dają się zauważyć ozna- 
ki zwyrodnienia. Nie mając żadnej pra- 
cy oddają się pijaństwu, pochłaniając ma 
sami t. zw. „tembo“, 

\ t.4. oszałamiający napół 
zrobiony z miodu | surowego sfermento- 
wanego cukru. Misjonarze i szkoły euro 
pejskie napróżno starają się wpoić tu- 
ziemcom przekonanie o etycznej warto- 
ści t pożytku pracy. 


Paryskiej, . 


„ŁODZKIE ECHO_WIECZORNE”. 


— Gaia 79 marca 1926 roka. 


Dziwny wypadek zatrucia. 


akcji w ugołowanem kaczom jaji, 


W Sfepney (Angi) pówna młoda 
dziewczyna zmarła wśród objawów za- 
trucja po spożyciu 

vaczego jaja, 

Obdukcj- wykazała, że zatrucie spowo 
dował drobny bakcyl, który przeniknął 
skorupę i wytrzymał nawet femwerafurę 
goracej wody. 

Ma to być pierwszy w Anglii zaobser= 
wowany wypadek 


podobnego zatrucia. 

Przypuszczają, że jajo leżało w nawo- 
zie świńskim i bakcyl, który łe przeniknął 
był tym samym: który wywołuje zarazę u 
nierogacizny, 

(Kto wie jednak, czy nie było to popro 
stu jajo. zniesione przez t. zw. kaczkę 
dziennikarską?) 


Krateczki sądowe, 


Dzieje orzechu. 


Kartka wydarta z życia wesołej dziewczyny. 


W swoim czasie w jednej z licznych 
w okolicy Placu Wolności cukierenek ży- 
dowskich pracowała w 'charakterze bufe- 


towej młoda panna Małka vel Mania Qold / 


szteinówna. Ze szczupłej pensyjki utrzy- 
mywała się wraz ze starą matką, miesz- 
kającą gdzieś w złębi Starego Miasta. 


BEZ PRACY. 

Mimo to panna Mania była wesołego 
usposobienia, a jako odznaczająca się nie- 
zwykłą urodą cieszyła się wielkiem po- 
wodzeniem wśród bywalców cukierenki. 
Niejeden z gości dlatego tylko przycho- 
dził na clastka, by mieć okazję poflirto- 
wania z uroczą dziewczynką. Jako mag- 
nes, przyciągający  klientelę, zaskarbiła 
sobie względy chlebodawców, którzy nie 
kiedy zwracali jej przecież uwagę, że po- 
suwa się zadaleko w swym flircie z gość- 
mi. È 

Wkrótce też wymówiono jej posadę 
z powodu nieodpowiedniego prowadze- 
nia się. 


ŚLISKIE ŚCIEŻKI ŻYCIA. 

Tak więc nieszczęśliwa dziewczyna 
znalazła się bez pracy. Rozpacz jej nie 
miała granic. Wałęsając się po bruku ba- 
łuckim nawiązała znajomości z podejrza- 
nymi typkami. 

I stało się, że Mania Goldszteinówna 
zaszła w ciążę. Udała się do lekarza, a 
gdy ten stwierdził, że Istotnie zostanie 
matką, zrozpaczona udała się do przyła- 
ciółki, której opowiedziała dzieje sweżo 
grzechu. Jedna z koleżanek mianowicie 
zapoznała ją z jakimś młodzieńcem, który. 
poprosił ją do mieszkania na czwartaku 
w jednym z domów przy ulicy Zawiszy, 
i uwiódł. Kim był uwodziciel, tego nie 
wie. Szukała go całemi dniami po ulicach 
Łodzi, lecz bezkarnie. Koleżanka, która 
przysłużyła się Goldszteinównie, również 
nie znała jego nazwiska i adresu. 

Nieszczęśliwa wyjechała na prowincję 
w kieleckie i tam odbyła połóg. Po dwóch 
miesiącach wróciła do matki i wyjawiła 
jej straszną tajemnicę. Staruszka tak się 

_ tem przejęła, że usiłowała popełnić samo- 
bójstwo. 

Wówczas Mania przysięgła sobie, że 
musi odnaleźć sprawcę jej nieszczęścia. — 
Szukała go więc wytrwale nadal. Rozu- 
mie się, że wstrząsające przejścia wywar 
ły głęboki wpływ na psychikę dziewczę- 


cia. Zdradzała objawy anormalne, które 
dawały powód do większych jeszcze plo- 
tek na Bałutach. 

Daremnie szukała pracy. Do żadnej cu 
kierni przyjąć jej nie chciano, gdyż mia- 
ła popsutą opinię. 


STARA MIŁOŚĆ NIE RDZEWIEJE. 

Pan Henoch Gliksman, stary adorator 
jej z cukierni, który właśnie pokochał 
szczerze pannę Manię, poszukiwał jej 
wszędzie, nie mając pojęcia o tragicz- 
nych przejściach dziewczyny. Dowiedzia 


„ wszy się ostatecznie gdzie przebywa, po- 


jechał na wieś w kieleckie, wyznał, że ko 
cha pannę Manię nadal I że gotów jest wy 
baczyć jej smutną przeszłość. Po pew- 
nym czasie, już jako narzeczeni wrócili 
oboje do Łodzi. 

Pewnego wieczoru, gdy wracając 2 
miasta, szli ulicą Drewnowską, osobnik 
nazwiskiem Kleinman jął obsypywać pan 
nę Manię gradem epitetów zawierają- 
cych niedwuznączne aluzje co do lej prze 
szłości. Po tem zajściu rozżalona dziew- 
czyna znowu wyjechała na prowincję, 
gdzie ma się odbyć jej ślub z Henochem 
Gliksmanem. "Ten zaś postanowił obli- 
czyć się z owym Kleińmanem. Przydybał 
go gdzieś na ciemnej ulicy I wymierzył 
doraźną sprawiedliwość. 

W dniu onegdajszym sprawa znalazła 
stę na wokandzie sądu X okręgu. Oby- 
dwaj zostali uniewinnieni ze względu na 
wzajemność pobicia 1 zniesławienia. 


Sza-wicz. 


| Kino-Teatr APOLLO 
|  KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 


| Upoważnia do nabycia biletu | 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł, 


Dziś, Maciste w piekle. 


Dyrekcja Kino-teatru fig 
AFGLLO. 


Dzień w Źodzi. 


Kto matki nie słucha... 


Na dnie kieliszka — czai się 
występek. 


(x) Pani Antonina Białogórska, zamie- 
szkała przy ulicy Brzezińskiej 19, uboga 
wdowa martwiła się stale złem prowa- 
dzeniem się 18-leiniego syna Marjana. 
Chłopak 


nie chciał się uczyć, 


aw dodatku przebywając w gronie ró- 
wieśniaków, znanych mu w przedinieściu 
awanturników, nauczył się 


pić i grać w karty. 


Przyzwyczajenie przeszło w aałóg Í 
Marjan stał się zwykłym łobuzem, przy- 
nosząc matce, szanowanej ogólnie kobie- 


Cie, 
wstyd i zmartwienie. 


Biedziła się wdowa, chcąc chłopaka 
fawrócić na uczciwą drogę, on jednak 
na prośby matki pozostawał głuchym i 
postępował dalej według swojego „widzi- 
misie“. 

Ostatnio Marjan pił coraz więcej. po- 
trzebną na to gotówke kradł matce. 

Wracał ciągle do domu nócą pijany 
aż do utraty przytomności, awanthrując 
się z przechodniami lub dozorcą. 

Kiedy. w dniu wczorajszym wrócił 
Marian do mieszkania, matka, widząc je- 
dynaka nietylko pijanego, ale nawet pobi- 
tego, zaczęła nań 4 


krzyczeć. 

"Nie mógł Marjanek znieść wymówek i 
zacisnąwszy-pięści skoczył ku matee. W 
mieszkaniu ubogiej wdowy rozległy sie 

przeraźliwe krzyki 

f wzywania pomocy. Dopiero sąsiedzi 
położyli kres krewkości jedynaka obez- 
waładniając go. z 

Białogórskiej udzielił pomocy, zamie- 
szkały w pobliżu lekarz, zaś Marjanek, 
mimo swej woli, przespał się w 

areszcie policyjnym, 


poczem pociągnięty zosiał do odpowie- 
dzialności sądowej. 


Ponierajtie Chrześcijańskie 
lale nieja Kośtiuszki 73 


Wszystko dostać tam można. 


R. M. AYRES. 37) 


LT PARIĘTAŚZ?.. 


POWIEŚĆ. 


Podałam mu swą rękę. Ujął ją skwa- 
pliwie i uścisnął mocno. A 
— Skąd się pan tu wziął? — zapyta- 


lam. 

Zaśmiał się, nie mogąc ukryć zakło- 
potania. 

Mieszkam w sąsiedniej wsi — odparł. 


— Wyjeżdżam nieraz z miasta, aby ode- 
tchnąć trochę świeżem powietrzem. Sty- 
szałem, że pani tu przebywa; nie spodzie- 
wałem się jednak nigdy, że będę miał 
Szczęście spotkać panią. ` 

Rzucił wzrokiem na Lucynę, która go 
także obserwowała zboku. Przedstawi- 
łam ich bezzwłocznie wzajemnie. Byłam 
wradowana tem spotkaniem, chociaż sama 
nie wiem dlaczego. Może być, że zarazi- 
ła mię radość, jaka biła z jego twarzy, 
gdy mię ujrzał. 

Lucyna zapytała go, gdzie we wsi za- 
mieszkał; ku naszemu zdziwieniu dowie- 
dzieliśmy się, że obrał miejscowy zajazd 


PE ETE ET P POD E «4 
„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE“. ___ quis 29 marca 1926 rokit, 


Wacek i Felek --- spółka z nieograniczoną 
odpowiedziainością. 


We dnie w stogach, w nocy na robocie. 


(n) Niewesoły wiedli żywot dwaj bez- 
domni włóczędzy Wacław Cichocki i Fe 
liks Złotnicki. Obaj synowie 

zamożnych wieśniaków 


z pod Łowicza, przenosili ponad uczciwą * 


pracą, szulerką i z czasem stali się zawo- 
dowymi złodziejami. 

Wacek i Felek okradali bezkarnie ro- 
dziców i sąsiadów, lecz pewnego razu zło 
dziejom podwinęła się noga. Ujęto ich 
obu na gorącym uczynku kradzieży, ode- 
brano łup, w końcu sprawiono im 

tęgie lanie. 

1 Gdy wykurowali się po batach, wy- 
gnani z domów ojcowskich, powędrowali 
w świat. = 

Ciężka 
Wacek dnie 

spędzali w stogach 


to była wędrówka. Felek i 


lub przydrożnych krzewach, zaś nocami 
wędrowali i kradli, 
Włóczęga podobała się im bardzo, 


choć nieraz głód dawał się Felkowi i Wa- 
<kowi porządnie we znaki. Mimo to czuli 
się dobrze i zbliżali sie 

do Łodzi, 
drogę swą znacząc kradzieżami. 

W ubiegłym tygodniu para włóczę- 
gów zawitała do Aleksandrowa, gdzie za- 
bawili przez dni kilka. 

Po trudach podróży Wacek i Felek 
zaczeli.się bawić „na całego”. 

Pieniądze rzucane nieoględnie wnet 
się wyczerpały; w oczy obu włóczęgów 


zajrzała 
znów bieda. 

Postanowili tedy jednym etapem zna- 
leźć się w Łodzi, przedtem jednak byt- 
ność swą chcieli zadokumentować kilku 
kradzieżami. Chcieli więc — dokonali. 

Nocy tej okradziono naraz obywateli 
Aleksandrowskich. 

Jednemu zginęło z przedpokoju palto 


zimowe, innemu skradziono z komórkt 
kilka kur wreszcie Ickowi Libgartenowi 
złodzieje skradli ze sklepu wcale pokaźną 


ilość 
aluminiowych naczyń 
kuchennych. 

Sprawcami tych kradzieży byli oczy- 
wiście nasi znajomi Wacek i Felek. 

Najbardziej poszkodowany Libgarten 
SA na własną rękę czynić poszukiwa 
nia, 

Energlczny kupiec zaczął od wypyty= 
wania woźniców, od których się dowie- 
dział, że rano odwieźli do Łodzi 

dwóch osobników, 
z naczyniami kuchennemi w workach. 

Wielce uradowanw tem kupiec udał 
się natychmiast w pogoń. 

Po przyjeździe do Łodzi biegał po ryn 
kach, placach targowych i halach. 

Na ślad złodziel trafić jednak nie 
mógł: już zamierzał zaprzestać poszuki- 
wań, gdy nagle ujrzał rzecz, która go 

zelektryzowała. 

Przechodząc ulicą Aleksandrowską 
Libgarten ujrzał w jednym z wielu skle- 
pów, dwóch osobników zajętych han- 
dlem naczyń. które onezdaj były 

jego własnością. 

Uradowany tem odkryciem zaczepił 
przechodzącego policjanta i złodziei aresz 
tował. 

W komisariacie, dokąd odprowadzo- 
no Wacka i Felka, ustalono, że mają oni 
prócz tego zatargi z władzami sądowe- 
mt 

w Włocławku, = 
wobec tego Cichonia i Złotnickiego prze 
słano wraz z odpowiednim protokółem 
do dyspozycji władz sądowych w Wło- 
cławieuw gdzie zasiądą wkrótce na ławie 
oskarżonych. 


Parszywa owca w rodzinie. 


Nieuczciwy brat. 


x) Panna Marjanna Zientalek. służą- 
ca. zamieszkała przy ulicy Zachodniej 46 
promienłała ze szcześcia. 
bowiem jej kochany braciszek Stefan. po 
odbyciu służby wojskowej przyszedł ją 

odwiedzić, 

Stefan był jedyną nicią łącząca siostrę 
z rodziną. zamieszkałą aż 

pod Płockiem. 

Zadowolona Marianna gościła braci- 
szką dni kilka, a w dniu wczorajszym, 
Stefan oświadczył, że musi bezwzględnie 
wyjechać, a trudno! 

Zientalakówna wetknęła bratu w rẹ- 


kę 

kilkanaście złotych 
na drogę i poszła do miasta aby zakupić 
skromne upominki dla rodziny, 

Na chwilę tę tylko czekał zdemobili- 
zowany żołnierz i kiedy siostrzyczka wy 
szła, splądrował 

kuferek Marianny, 
skradł 20 złetych. pierścionek i zegarek 
wartości 50 złotych | zbiegł. F. 


na miejsce swego przejściowego pobytu. 

Szliśmy wolno przez wieś. Lucyna we 
szła do sklepiku w celu kupienia owoców. 
Zostaliśmy sami ze Szkotem na ulicy. 

— Nie mogę sobie wyobrazić, aby pa- 
na pobyt na wsi bawił o tej porze roku — 
rzekłam z uśmiechem. N 

Jego oczy spotkały się z mojemi. 

— Wcale nie dlatego tu przyjechałem 
— odrzekł krótko, 

Spojrzałam nań ze zdumieniem. 

—Pocóż pan w takim razie tu przy- 
iechał? — wybuchnęłam. 

Zaczerwienił się jak burak i wyjąkał: 

— Aby panią PE 


Zaskoczońa jego oświadczeniem, po- 
wtórzyłam usłyszane słowa: 

— Aby mię zobaczyć?... Dlaczego? 

Szkot zaśmiał się 1 odrzekł: 

— Tak, właśnie, aby panią zobaczyć. 

Popatrzyłam nań rozwartemi szero- 
ko oczyma. 

— Pan pewnie żartuje? — wykrztusi- 
łam wreszcie. 

Twarz jego spoważniała. 

— Nie, to nie jest żaden żart — rzekł 
zę smutkiem w oczach. — Ale tu nadcho- 
dzi pani przyjaciółka. 

Zmieniliśmy temat rozmowy; bałam 


Gdv Marjanna wróciła z miasta, zanie 
pokoiła się bardzo. nieobecnością brata. 
Zientałacówna  wiedziona przeczuciem 
zajrzała do kuferka. Spostrzezłszy kra- 
dzież. domyśliła się zaraz 

kto był jej sprawca. 

Zawiadomiona o dokonaniu kradzieży 
policja wszczęła poszukiwania i dnia te- 
go 

nieuczciwego braciszka 
panny „Marjanny. na stacji Łódź-Kaliska. 
Od Stefana odebrano 
skradzione siostrze pieniadze. 
poczem wraz z odpowiednim protokółem 
przesłano Zientalaka do dyspozycii władz 
sądowych. 


Nocna zasadzka. 
Krwawe porachunki. 


(x) Nocy ubiegłej, za węgłem płotu 
przy ulicy Łaziewnickiej czaiło się 

trzech podejrzanych osobników, 
którzy ćmiąc papierosy prowadzili cichą 


się zrobić najmniejszą aluzię do naszej po- 
przedniej rozmowy. Po drodze do domu 
spotkaliśmy panią Róperową; musiałam 
jej naturalnie przedstawić Szkota. Jesz- 
cze przed rozstaniem się doszła pani Ro- 
perowa do wniosku, że jest daleką powi- 
nowatą Szkota, albowiem jakaś kuzynka 
jej matki była żoną jego wuja. 

Pani Roper była zachwycona. Wieczo 
rem, gdyśmy już siedzieli przy stole, rze- 
kła z zachwytem: 

— Co za dziwny przypadek! Taki przy 
stojny, sympatyczny młody człowiek! — 
Zaproszę go jutro na kolację. Jestem pew 
na, że w zajeździe niezbyt świetnie go ży 
wią, biedaczka, 

— Tak, to sympatyczny człowiek — 
wtrąciła Lucyna. — Czy go dawno już 
znałaś, Lorno? 

— Nie; znam go tylko przelotnie. Spot 
kałam go podczas przedstawienia ama- 
torskiego u jednej z naszych znajomych. 
Był potem u nas kilka razy z wizytą, 

Doszłam po namyśle do wniosku, że 
pobyt Szkota w tej okolicy mógł się stać 
przyczyną rozmaitych nieprzyjemności 
dla mnie. Coby powiędział Olai, gdyby 
się o tem dowiedział, że Szkot przebywa 
w moiem nahliższem sąsiedztwie?, Wie- 
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Oryginalna metamorfoza 
kostjumu. 
I Jedź tu człeku łódzką dorożką. 


(n) Chil Gutkower, zamieszkały przy 

ulicy Pańskiej 43, był właścicieiem 
jednokonnej dorożki. 

a właściwie brudnego oblepionego bło« 

tem wehikułu, nadającego się więcej do 
przewozu zwierząt, 

aniżell ludzi. Miary złego dopełniał sam 

dorożkarz w wyświechtanej i zdala cuchi- 

nącej brudem liberji. 

Wczoraj wieczorem do dorożki Chila 
siadła 

elegancka dama 
1 kazała się wieźć na dworzec kolejowy. 
Uradowany kursen dryndziarz trzasnął 
z bicza i brudny wehikuł potoczył się 
szparko po wybolstej ulicy wlodącej 
na stację, 

Dorożka podskakiwała, aż siedząca w 
niej dama ocierała się o boki dorożki, zna: 
cząc jedwabny, jasny płaszcz 

kurzem i tłuszczem. 

Na domiar złego na siedzeniu wilgot= 
nem od jakiejś cieczy, poplamiła sobie nie 
ostrożna pasażerka całą suknię. 

Kiedy dorożkarz zajechał przed dwo- 
rzec, nieznajoma przy blasku licznych la+ 
tarni skonstatowała 

godny pożałowania stan 
odzienia i z przerażenia zaczęła krzy: 


czeć. 

Podbiegł do damy posterunkowy, po- 
patrzył na poplamnioną odzież kobiety, 
przyjrzał się dorożce i jej właścicielowi, 
a w rezultacie Chila-brudasa pociągnięto 
do odpowiedzialności. 
Á 


rozmowę; wnioskować było można, Że 
zebrali się dla wykonania porachunków 
osobistych, na osobie 

byłego przyjaciela. 

Nic nie mąciło ciszy nocńej, gdzie 
niegdzie tylko błysnęło światło z okien 
spóźnionego łodzianina, aby za chwilę zga 
snąć. Z oddali dochodziły głuche turko- 
ty wozów. 

Nagle do uszu oczekujących doszedł 
odgłos kroków. 

— To on! krzyknął jeden z oczekują: 
cych; pozostali śŚcisnęł silnie dość gru- 
be laski i przygotowali się do 

rozprawy. 

Do kroczącego mężczyzny przysko: 
czyło nagle trzech osobników. 

Rozleg?ł się przeraźliwy okrzyk i nie< 
znajomy 

brocząc krwłą 
padł na ziemię. Dokonawszy tego mści- 
ciele przeskoczyli płot 1 zniknęli w mro« 
kach nocy. 

Krzyk choć krótki, zwabił 

kilku lokatorów 
z pobliskiego domu. 

Antoniemu Przybylakowi, bez stałego 
miejsca zamieszkania udzielił pomocy le- 
karz kasy chorych, odwożąc go do domu 
w stanie zadawalniającym. 

Poszkodowany, po otrzymaniu pomó« 
cy udał się do 

pobliskiego komisariatu P P., 
gdzie zameldował o zajściu, wyjaśniająt 
przytem 

nazwiska napastników. 
W sprawie tep policja wszczęła dochodze 


nie, . 
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działam przecież, że obaj czuli do siebie 
urazę. 

Jego słowa, tłómaczące przyczynę je- 
go pobytu we wsi, także mię zaniepokoi: 
ły; cóż bowiem chciał powiedzieć przez 
to, że przyjechał, aby mię zobaczyć? 

— Mnie przecież wcale nie zależy na 
tem, aby go widzieć — rzekłam w kon- 
kluzji do samej siebie. Długo się przewra- 
całam z boku na bok, zanim zasnęłam. 

Następnego ranka zbudziłam się z sil- 
nym bólem głowy. Humor mój nie popra- 
wił się wcale, gdy się dowiedziałam, że z 
poczty nie przyniesiono żadnego listu od 
Olafa. 

— Dlaczegóż on nie pisze? — myśla- 
łam, gotowa do płaczu. — Jeden jedyny, 
nic nie mówiący bilecik, w ciągu trzech 
dni! 


cieszyłam się myślą, że nie napi 
niego więcej razy, aniżeli on do mnie. 

Przed południem spotkałyśmy z Li 
cyną ponownie Szkota, Przyłączył się na 
tychmiast do nas; gdy usłyszał, że po po- 
łudniu wyjeżdżamy wolancikiem na spa- 
cer, sam się zaprosił do towarzyszenia 
nam w wycieczce, 

(d. c. n.) 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


— dnia 29 marca 1920 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


tzerwone światełko w oknie panieńskiego pokoji. 


X: 


Eskapada niefortunnego amanta. 


W tym roku natura spłatała ludziom 
złośliwego figla I gdy kwiecień już za pa- 
sem, drzewa stoją nagie, odmawiając za- 
kochanym parom potrzebnej zasłony i u- 
krycia. 

Niestety, siła uczuć zmusza ludzi do 
wynajdywańia innych miejsc odosobnio- 
nych I zacisznych, do czego zresztą naj- 
lepiej nadają się mieszkania, lecz te nie- 
zawsze mogą być z różnych przyczyn na 
ten cel wyzyskane. 


UROCZA DZIEWOJA I SYMPATYCZNY 
MŁODZIENIEC. 


Otóż w Łodzi na tem tle powstało nie- 
praylemme; a nawet wysoce przykre zaj- 

cie. 

W domu przy ulicy Wólczańskiej mie- 
szka przy rodzicach urocza dziewoja Gie- 
nia Właz... 

W ubiegłym karnawale na jednym ba- 
lu poznała p. Gienia sympatycznego p. 
Władysława W. urzędnika bankowego. 
Młodzi poczuli do siebie wzajemną sym- 
patję, która po kilku spotkaniach zaczęła 
przeradzać się w jakieś głębsze uczucie. 


STOSOWNA CHWILA. 


Cóż z tego kiedy młodzi nie mogli afi- 
szować się po mieście i brak odpowiednie 
go miejsca, gdzieby w spokoju mogli wy- 
znawać sobie miłość, sprawiał im nieludz 
kie katusze. Ponieważ nie było nadziei, 
aby ten stan uległ zmianie, a nadarzyła 
się sposobność, że rodzice panny Gieni 
zostali zaproszeni na wieczorek do zna- 
jomych, młodzi postanowili wieczór ten 
RE razem w panieńskim pokoiku p. 

ieni, 

Rzecz całą omówiono ł kiedy p. Wła- 
dysław ujrzał w oknie panny Gieni umó- 
wiony znak, czerwone Światełko, bez wa 
hania wszedł do sieni, czekając na ziawie 
nie się ukochanej. 


GŁOSY ZA DRZWIAMI. 


Wkrótce uchyliły się drzwi, w któ- 
rych ukazała się główka dziewoi I panna 
Gienia ze drżeniem serduszka wyszeptała 
iż wszystko dobrze się składa, chodzi tyl- 
ko o to, aby nie zbudzić śpiącej w kuchni 
służącej. Pan Władysław bez namysłu 
zdjął obuwie i parka tajemniczo wślizgnę- 
ła się do pokoiku panny Gieni, gdzie na- 
turalnie młodzieniec zdjął także palto. 

Nagle rozległ się przeraźliwy głos 
dzwonka w przedpokoju, co momentalnie 
oziębiło atmosferę panfeńskiego pokoju. 

Gdy w dodatku usłyszano za drzwia- 
mi jakieś liczne głosy i miało się wrażenie 
iż ktoś otwiera czy usiłuje otworzyć 
drzwi, p. Władysław otworzył okno i bez 
namysłu w skarpetkach i bez palta począł 
uciekać. Strach ma wielkie oczy, to też p. 
W. zdawało się, iż ktoś za nim leci, zdwo- 
ił przeto bleg i przesadziwszy płot, zna- 
lazł się na ulicy. 


KOMPROMITACJA. 


Sytuacja zaczęła się stawać tragiczna, 
boć jakżeż można o godzinie 9 wieczorem 
gdy na ulicach panuje jeszcze ożywiony 
ruch, ukazywać się bez palta i w skarpet- 
kach. 

Nieszczęście chciało. iż przechodził tam 
tedy posterunkowy, który widząc czające 
go się pod murem osobnika, podszedł doń 
i zażądał wyjaśnienia Nie było innego wyj 
ścia i p. W. nie chcąc wiecei sie kompro- 
mitować, natychmiast sie należycie wyle- 
gitymował, poczem drżacy z zimna za- 
czął rozmyślać, co dalel zrobić. Po gođzin 
nym namyśle przyszła mu szcześliwa 
myś! do głowy i p. W. udał sie ta sama 
droga pod okno ukochanej, chcac się cze 
goś dowiedzieć i gdzie ku swei radości ui 


_ rzał leżace pod oknem palto i buty. 


WYJAŚNIENIE. 

Ponieważ okno było hermetycznie zam 
knięte, p. W. ubrał się i, jak niepyszny, po 
wędrował do domu. 

Na drugi dzień udało mu sie złapać u 
bóstwianą na mieście, która w sposób zim 
my i wyniosły oświadczyła nieszczesnemu 


Strach ma wielkie oczy... 


iż postąpił jak ostatni tchórz i z takim czło 
wiekiem nie mą zamiaru dłużej utrzymy= 
wać jakichkolwiek stosunków. 

Okazało się, iż alarm w mieszkaniu 
spowodowały koleżanki panny G.. które 
przyszły ją odwiedzić, zastawszy zaś 
drzwi zamknięte, zaczeły z żartów wkła 
dać do zamka posiadnne przez sie klu- 


czyki, co sprawiło, 1ż bedący w pokoi za 
kocim istotnie sądzili, łż ktoś drzwi 0- 
twiera. 

Tak więc p. Wł. stracił swe bóstwo, a 
wszystkiemu winna fatalna pogoda, nie 
pozwalająca przebywać na otwartej prze 
strzeni. U 


Stare kawały. 


Pan: — Znów podrapał mnie fryzjer. 
Kamerdyner: — Ja nie jestem jaśnie 
panią ażeby uwierzyć. 


Cee m OT TTW 7 ORAS TOPY ETOWE ZETOR PEJA WIET ATS aaa 


Rycerz ze Starego Miasta. 
Obrońca obrażonego. 


Pomimo czasów krytycznych, daje się 

zauważyć dość znaczne 

ożywienie przedświąteczne 
zarówno w sferach chrześcijańskich jak i 
żydowskich naszego miasta. 

Taka ulica Nowomiejska naprzykład, 
to istny dom warjatów. — Nie sposób 
wprost zapytać przechodnia o cośkol- 
wiek. Spojrzy nieprzytomnym wzrokiem 
i pomknie dalej. 

W nielada przeto kłopocie znalazł się 
pewien 

przyjezdny z prowincji 
jegomość, pragnący dowiedzieć się, w ja- 
ki sposób trafi na ulicę Pustą. Przystąpił 
wreszcie do p. Lejby Jakubowicza, oby- 
watela ulicy Franciszkańskiej, prosząc o 
informację. 

— Nie zawracaj mi pan głowy — obu- 
rzył się nerwowo pan Jakubowicz — ja 
jeszcze macy na święta nie mam! 

Z temi słowy pchnął silnie „gościa“ z 


prowincji, aż się ten zatocgył i pocwało- 
wał dalej. 

Scenę tę obserwował niejaki pan Men- 
del Kalmanowicz, rzeźnik z zawodu, czło- 
wiek rycerskiego nader ducha. 

Oburzyło go zachowanie 
się Jakubowicza, postanowił przeto dać 
mu solenną nauczkę. 

Na ulicy Lutomierskiej przystąpił doń 
znienacka i wymierzył 

potężny policzek. 

— Oto masz za swoją uprzejmość — 
dodał ilegmatycznie. 

Pan Jakubowicz naturalnie w krzyk, 
wobec czego p. Kalmanowicz 

„musnął” go parę razy 
jeszcze rzeźnicką dłonią. 

Uczyniło się zbiegowisko, a p. Lejba 
Jakubowicz, trzymając się za policzek, 
zapomniawszy o kupnie macy, pobiegł 
do 3-go komisarjatu p. p. zameldować o 
przykrem zajściu. 


Bestjalska zbrodnia. 


im siekierą morduje bezrobotnego męża 


i trupa zakopuje koło domu. 


Ze Stanisławowa donosza: 

Jak zbrodnia morderstwa stała się już 
czemś powszedniem, świadczy wypadek 
we wsi Wełeśnica Leśna, obok Nadwórnej 
Oto Katarzyna Zioła, mając meża bezrobot 
nego robotnika dzien., od dłuższego cza- 
su na utrzymanie swoje i jego musiała 

sama pracować, 
wskutek tego męża znienawidziła i oneg- 
daj w nocy. gdy był pogrążony we Śnię, 
siekierą zamordowała go. 
poczem zwłoki zakopała w ziemi obok do 
mu, 

Dopiero po dwu tygodniach ieden z są 
siadów. spotkawszy morderczynie. zapy= 
tał ją o męża, Ziołowa odpowiedziała, że 
wyszedł na robotę, ale dotychczas 


nie wrócił 
i że jest o niego niespokojna. Sasiad, który 
jednak miał pewne podejrzenia. wprost za 
rzucił jej, że go zamordowała i 
zakopała w lesie dworskim. 

Wówczas morderczyni zbladła. a do- 
myślając się, że sąsiad ją podpatrzył, uda 
ła się do Nadwornej i tam w polici 
przyznała sie do swego strasznego czynu, 
tłumacząc się, że cierpi wyrzuty sumienia 
i w nocy spać nie może, albowiem 

coś ją straszy. 

a prawdopodobnie czyni to duch męża, 
gdyż zwłok jego nie pochował ksiądz. 

Na miejsce morderstwa przybyła ko- 
misja sądowo-lekarska. 

odkopała zwłołą zamordowanego, 


Moja encykiopedla. 


(Clag dalszy), 


Europa — pani w starszym wieku od 
kilku lat napróżno poszukująca pokoju. 

Eksmisja — praktyczny sposób natych 
miastowego rozwiązania kwesti! mieszka 
niowej bez odstępnezo. 

Ekwilibrystyka — umiejętność dogo- 
dzenia wszystkim partjom setmowym, 
szczególnie pożyteczna dla premierów. 

Emancypacja — sztuka przefasonowa« 
nia kobiety na mężczyznę. W tym celu na- 
leży ostrzyc włosy, wyprasować się na 
plasko, włożyć sportową czanke i zapalę 
cygaro, (Patrz: spodnie). 

Fakt — rzecz wymagająca dobrej rek 
lamy. inaczej nie do uwierzenia. > 

Fabryka — skład nieczynnych maszyń 

Figa — owoc zabiegów ministra skar- 
bu o pożyczkę amerykańska. 

Frak — przedmiot, który można zasta 
wić w lombardzie. ewentualnie sprzedać 
handlarzom. 

Flota — to czego niema w Polsce, po- 
mimo dostepu do morza: 

Futro — rodzaj odzieży, szczególnie pó 
szukiwany przez sekwestraforón” podat- 
kowych. 

Dymisia — podróż na grzybki. 

Dziura — zjawisko, powodujące załate 
nie. Są dziury trudne do załatania jak dziu 
ra w budżecie, w niebie I t. p. Istnieje rów 
nież specjalna zabawa towarzyska. polega 
jaca na szukaniu dziury w całem. Z innych 
dziur wymienić nieży jako szczególnie 
szkodliwą — dziurę w moście. 

Dolar —, każde dziecko wie. co oma- 
cza. 
Drożyzna — jeden z nafważniejszych 
czynników _ wychowawczo-spolecznych, 
wyrabiałący takie cnoty, jak: wstrzemięż 
liwość. oszczędność, przezorność i skrom 
ność. 

Długi — rzecz znana wszystkim aż dt 
obrzydzenia. = 

Dziewica — wysoki gatunek panny. 

Depozyt — skarb, który łatwo złożyd 
natomiast bardzo trudno odebrać z powra 
tem. 


EEEE RZY) TDK ROW YZ TWO 


12 zagród gospodarskich 
w morzu ognia. 
Straty wynoszą 360.000 zł. 


Onegdaj o ogdz. 7-ej wióczorem wi 
wsi Mikówka gm. Białobrzegi, pow. ta- 
domskiego, wskutek nfeostrożnego ob- 
chodzenia się z ogniem — wybucht po- 
Zar. 

Pastwą płomieni padło 12 zagród go- 
spodarskich wraz ze zbiorami i inwenta 
rzem martwym I żywym. 

Ogólne straty od pożaru przekraczają 
360.000 złotych. 


EEEIEE TE ANOR TE SETETE 


którego nastepnie pochowano na miejsco- 
wym cmentarz. Morderczynie odstawio-, 
no do więzienia w Stanisławowie. Wiado 
mość o bestjalskiem morderstwie rozeszła 
się szybko w okolicy, wywołujac olbrzy- 
mie poruszenie. 


l 
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Druzgoczące zwycięstwo mistrza Łodzi. 
Ł. K. S.-—Ł. T. S. G. 4:1 (3:1). 


A więc zapasy o puhar już słę skoń- 


czyły. 

Niewiele przydało się przewłekanie 
tych nieformalnie rozpoczętych rozgry- 
ae. SE s e SA eż jest 
znaleźć zespół, któryby m poważnie 
konkurować z ŁKS-em. 

Wczorajszy dzień zadecydował, kto 
będzie się ubiegał nadal o puhar PZPN, a 
że los ten przypadł ŁKS-owi wszyscy 


Obecni nasz musi Oczekłwać. 
czy łaskawie zapedzie do boju finalistów 
czy awie o nalistów 
wszystkie 


h okręgów, gdyż dotychczas 
„nie miat“ czasu leć 1 ogłosić 
kalendarzyk: 


(a piharowego. 

Losy puharu muszą być rozstrzygnię- 
fe w ciągu mies. 1 przy podob- 
nem irakfowaniu sprawy przez 
powiadomieni o rozgrywkach w przed: 
powiadomieni o ch w przed- 
dzień zawodów. 

PZPN nie ma czasu przejmować się 
fem, że rozgrywki mistrzowskie nie bę- 
dą zakończone w połowie czerwca, lub 
Że rozgrywka puharowa przyjadnie ko- 
muś w terminie, na który ma zakontrak- 
lowaną jakąś drużynę od kiiku, czy kilku- 
nastu tygodni. 


si A 
A więc, jak już na wstępie zaznaczy- 
tem, ŁKS bedzie ublegał się o puhar 
PZPN; dopłąwszy swego celu z konłecz- 
ności stat słę niewolnikiem grymasów na 
szej najwyższej władzy piłkarskiej; 

Do wczorajszego finałowego spotka- 
uła stanęły dwa zespoły: ŁKS — ŁTSG. 

Kło zwycięży? 

Pytanie takie powtarzało się często 
między mknącymi do ukrytego w niewy- 
A ustroniu -stadjonu wojskowego 


Ale między zgromadzonymi, trudno 
było, znaleźć, przynajmniej bardzo mało, 
takich, którzyby powątpiewali w zdol- 
ności WEZÓ mistrza. 

Choć ŁKS nie da się łatwo pokonać i 
pewny jest swego zwycięstwa, to jednak 
czesto mapofyka przeciwników ambit- 
nych, którzy przeczwwając porażkę, wy- 
dobywają ze siebie cały wysiłek, aby tym 
sposobem godnie się przeciwstawić. 

Wczorajszy występ ŁKS nie należał 
do zbyt zaszczytnych. Grano ostro, ofiar 
nie, kombinacyjnie...., ale nie była to gra, 
laka potrafi 1 powinien zademonstrować 
nasz mistrz, 

Chwilowe dobre I piękne momenty 
nie można było nawiązać do całości, któ- 
ra tym razem wypadła nieco bladawo. 

„ Obrona np. naogół wywiązała się do- 
skonale, a jednak były tam pewne usterki 
(zwłaszcza u Cylla), które wywoływały 
niezbyt przyjemne wrażenie. Atak choć 
pracował dużo. fo Jednak akcja jego wy- 
padła bez tempa. 

Stosunkowo najlepszą częścią druży- 
ny czerwonych 
okazała się pomoc z Jaslńskim na czele. 

O drużynie ŁTSQ niewiele można po 
wiedzieć. Zespół ten jest w okresie orga 
RD próby młodszych talentów i... tre 
ningu. 

Nailepsza cześć drużyny — obrona 
nle miała współpracy z pomocą, atak zaś 
nie wykazał najmniejszego zgrania i zro- 
mmienła. 

Niektóre Kanony białoczarnych powin 
ny się już dawno skończyć, ale nie wszy- 
scy mają odpowiednich zastępców. 
temi trudnościami ŁTSG nie może się ła- 
two uporać, co zreszłą jest kwestją dłuż- 
SZE%0 czasu. 

Przebieg gry wypadł dość ciekawie I 
pozwolił naszym widzom zaznać skrom- 
nych emocyj, 
nailepiej zaś podobały się strzały Radom 
skiego, którym towarzyszyły triumfalne 

okrzyki widowni. 

ŁKS rozpoczyna z wiatrem i pod słoń 
ce. Pierwsze posunięcia czerwonych zo- 
stają uwieńczone 
zwycięskim punktem ze strzału Lutow- 

skiego. 

Przeciwnik nie pozostaje dłużnym Ł. 
K. S. i szybko rewanżuje się. 

Na widowni i w drużynach zapanowa 
ło ożywienie, tem bardziej gdy dało się 


zauważyć zapał białoczarnych I ciąg ich 
na bramkę ŁKS. Taki stan utrzymuje się 
przez dłuższy czas, aż wreszcie po efek- 
townej kombinacji Stollerwerk, Lutowski 
i Radomski ten ostatni 
silnym strzałem pakuje piłkę do słatłd 
uzyskując drugi punkt dla ŁKS. , 
Przewaga czerwonych zarysowuje 
się coraz wyraźniej, przyczem cały atak 
ma pole do popisu. 

Chwilowy natłok pod bramką ŁTSG 
wykorzystuje umiejętnie Trzmiela uzysku 
jąc z dalekiego strzału 

trzeci punkt dla swych barw. 


Liczne strzały Radomskiego spotyka- 
ja się z ogólnem uznaniem widowni, lecz 
nie mogą dopiąć właściwego celu. 

Wynik 3:1 utrzymuje slę do przerwy. 

Po zmianie stron liczono ogólnie na po 
ważne zwycięstwo ŁKS-u I rozgromienie 
przeciwnika, tymczasem blało-czarni po- 
pychani wiatrem nabral więcej łotności 
zmuszając czarnych do usilnej obrony 
swej świątyni. 

Wypady ŁKS likwiduje szybko dobra 
obrona biało-czarnych zwłaszcza bardzo 
pracowity Milde. 

Słabo wywiązują się ze swego zada- 


nla skrzydła czerwonych, a ceniry łch 
nie budzą tego podziwu co w pierwszej 
połowie. 

Rozmoczony teren | śliska piłka z po- 
wodu ulewnego deszczu wytwarzają wa- 
runki niezbyt korzystne, a nawet niebez- 
pieczne (kiksy Cylla). 

ŁKS stopniowo otrząsa się z przewa- 
gi l zmusza szybko przeciwnika do akcji 
deferzywueł. 

Strzały Janczyka | Radomskiego prze 
chodzą szczęśliwie dla ŁTSG 1 zdaje się, 
iż wynik początkowy utrzyma stę do koń 
ca, aż tu niespodziewanie strzał Radom- 
skiego z dwudziestu kliku metrów 

powiększa wynik o jeden punkt. 

Mimo deszczu, tempo gry nie słabnie, 
aż wreszcie bardzo dobry sędzia p. Mar- 
czewski oznajmia koniec zawodów. 

W ŁKS najlepszym ze wszystkich był 
Jasiński, w ŁTSG — Milde. 

Publiczności koło 2000 osób. 

ŁKS [M — ŁTSG IM 7:1 (2:1). 


ZAWODY TOWARZYSKIE. 


Turyści --- Widzew 4:2 (1:1). 


Jak zwykle na zawody z Widzewem 
publiczność tej dzielnicy przybyła dość 
ficznie, 

Same. zawody miały charakter mało 
przyiacielski, obustronne faule. których 
sedzia 

wyjatkowo niedysponowany 
nie widzłał sprawiały na widzu nieko- 
rzystne wrażenie, 

Pierwsze 25 minut upływaja pod zna- 
kiem obustronnych ataków przeprowa- 
dzanych bez jakiejkolwiek myśli prze- 
wodniej, 


Dopiero w 53 minucie po kilku minu- 
fowem pobycie .Widzewiaków" pod 
bramką Turystów, prawy łacznik „Wi- 
dzewa" strzela flo bramki. — Michalski 
niepotrzebnie stoi 2 metry przed linią 
wskutek czego piłki mimo szybkiego zo- 
rientowania się — 

schwytać nie może. 

W 5 minut później gra toczy się na po 
łowie Widzewa, reka Malinowskiego po- 
woduje rzut karny bajecznie wykorzysta 
ny przez Kubika. -. 

Po drugie obie 

drużyny puchna, 
gra staje się mało interesująca mimo to 
Turyści powiększają ze strzałów: Hintza, 
Taądeusiewicza i Hermansa rezultat do 
4:1; w ostatnich 2 minutach prawy łącz- 
nik Widzewa zmienia rezultat do 4:2 dla 
Turystów. 

Przechodząc do oceny graczy zazna- 
czyć należy, że na pierwszy plan wybi- 
jał się w drużynie Turystów 

mtłodziutki Kędziarzawski. 
Olek Kubik dotychczas nie doszedł do 
swej właściwej formy, „kiksy“, które go 
na tych zawodach prześladowały są do- 


wodem. 

braku treningu 
u tego najlepszego w drużynie Turystów 
gracza. Stefan Kubik mimo ambicji nie 


dysponuje już tym strzałem i techniką Ja 
ką się za jego dobrych czasów widziało. 

W Widzewie naogół drużyna gra am 
bitnie: bieganie bez myśli powoduje, że 
drużyna ta mimo 

fizycznej przewagi 

zawody przegrywa. Środkowy pomocnik 
Pudlarz powinien nie zapominać o tem, 
że on właśnie ma być 


dumą 1 głowa 
swej drużyny; mie uznawante skrzydeł 
w drużynie spowoduje to, że miejsce je: 
go zajmie gracz mniej ambitny, lecz wię- 
cej orjentujący się w grze. 
Zawodami kierował wyjatkowo nie- 
uważnie p. Otto. 


Zycie ekonomiczne. 


Pożyteczna placówka. 


Przy związku zawodowym handlow- 
ców polskich w Łodzi powstało biuro 
prac i porad putchalteryjno-handlowych p, 
firmą: „Buchalterzy-Rzeczoznawcy”. 

Brak takiej placówki, która żostała zor 


ganizowana na wzór zagraniczny oddaw 
na dawał się odczuwać: w naszem mie- 
ście. 

Nowa instytucja wypelu! zatem te lu- 
kę. Życzymy jej powodzenia! 


Na glełdzie zbożowej ożywienie. 


Warszawa, 28 IH. W dzisiejszych fran 
zakcjach zbożowych tendencja była na- 
dal mocna. Najwięcej interesowano się 
żytem | owsem; seradelę 1 wykę poszu- 
kiwano na siew, tej ostatniej jednak nie 
oferowano. naozół, pomimo zbliżających 


„się świąt, ruch jeszcze panuje normolny. 


Przypuszczenia niektórych hurtowników 
co do zniżki cen uważano za nieuzasad- 
nione, ponieważ coraz więcej będzie To- 
bót siewnych, a tem samem nie będzie 
czasu i chętnych do zajmowania się re- 
gularnym dowozem. Notowano za 100 
kg. fr. wag. sf. załad., w nawiasach fr. 
st. Warszawa: żyto kongr. (z pobliskich 
stacyj) (22) zł., pomorskie 22.50 zł., psze- 
nica pełnej wagi 40 — 41 zł., owies (zal. 
od gat.) 23.50 — 24.00 — 24.50 zł., jęcz- 
mień browarowy wyborowy 22 — 23 zł, 
przemiałowy na kaszę 20 — 19 zł., otrę- 


MIIA E TP EAE EAT E E E YET SEZ ROA STA 


ŁÓDZKIE MIGAWKI FILMOWE. 


0 bezpieczeństwo w kinach. 


Nasze władze, o ile nam wiadomo, 
dość naogół Ściśle przestrzegają bezpie- 
czeństwa naszych kino-teatrów. Obecnie 
jednak opieka tą potrochu zawodzi, a 
ufna publiczność nie zdaje sobie nawet 
sprawy z frożącego jej niebezpieczeń- 
stwa. Jest ono jednak w niektórych kino 
featrach tak wielkie, że na wypadek już 
nie pożaru. ale zwykłej paniki. tylko 
część widzów uniknęła bv śmierci. 

Zasadą bezpieczeństwa kino- teatru 
jest duża ilość stałych wyjść. Wyjścia t. 
zw, zapasowe nie zawsze rozwiązują pro 
błem bezpieczeństwa. zdyż publiczność w 
razie paniki nioe szuka ukrytych drzwi, a 
rzuca się do przejść, których używa sta- 
le. A 

Ogólną na ogół wadą naszych kinote- 
afrów jest jeszcze łódzka mania budowa- 
nia ich w podwórzach. co naraża nietyl- 
ko publiczność na wielką niewygodę, al 
również utrudnia działanie straży omi 
wej i prawie zupełnie zamyka normałiy 
odpływ publiczności z zagrożonego bu- 
dynku. 

Przed wojną władze wymagały, aby 


kina oprócz normalnego wyjścia posiada- 
fy dodatkowe połączenia badź z drugą uli 
cą. bądź z sąsiednią posesja. 

Przepis ten obecnie z niewiadomych 
przyczyn nie jest stosowany. a o ile jest 
stosowany. to w sposób nie prowadzący 
do celu. O przejściach tych "w szeregu 
kin bupliczność nie wie i z nich nie ko- 


rzysta. 

Wśród łódzkich kino-teatrów istnieje 
kilka takich, które są idealnemi typami 
niebezpiecznego kinematografu. urągające 
mu wszelkim prymitywnym nawet wa- 
ruńkom bezpieczeństwa. 

Wyjść zapasowych niema, a przynaj- 
mniej ich nie widać. Jedyne połączenie 
z ulicą przez wąską bramę uniemożliwia 
w Tazie ognia wydostanie się publiczno- 
ści. Straż ze swej strony nie będzie mia 
ła dostępu do palącego się gmachu, 

Na wypadek pożaru najwyżej 10 proc. 
widzów bedzie mogło jako tako ujść z 
zciem, a reszta. w tem głównie kobiety, 
ni iwie doznają poważnych obrażeń 
lub zginie w tłoku. 


Stałv bywalec. 


by żytnie 15 (16) zł, — pszenne 17 (18) 
zł. seradela 21 — 22 zł, wyka poszuki- 
wana. 


Í ODEON 


s ODEON į 
Dziś 


| Pat -Patachon | 


| arcywesoła farsa 8 częściach p. t. 


GolcyiSKarby 


| CORSO = CORSO 


Dziś 


Harry Peel 


sensacyjne 2 serje 12 skt. całość razem 


l. Prawo gór | 
M II. Ostatnia walka § 
| APOLLO-APOLLO | 
Dziś i dni następnych. p; 


Ú Madste w piekle || 


Największe arcydzieło filmowa doby obe- 
cnej w 10 wielkich aktach. 


| W roll głównej djubła znany atleta Ma- 
U ciste | prrepiękna Helena Sangro. igi 


RUCH WYDAWNICZY. 
Przewodnik fotograficzny. 
W sprzedaży ukazał się popularny 
przewodnik fotograficzny, opracowany 
przez Władysława Łukasika. 
Wykazując błędy amatora, przewod: 
nik prowadzi zwięźle i praktycznie do cal 
kowitego opanowania sztuki fotograficza 
nej. 


Sw. o 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawi. z, Park im. 
malarstwa, Sienkie- 
rzeźby ky wicza.) 

i grafiki RJ (Otwarta 
Czytelnia VA GPEGDZE 3 od godz. 
i audycje + EP, y 10 rano 
aaae AT f do 23 w. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyczny | przyrodv'-zy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 


Mielsk! K'nomatagrat Oświatowy — 
„Cuda głębin morskich” 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 7, 9 wlecz. 


„Casino? — „Kobiety!,„ strzeżcie się 
papierosów!,„" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 
nCzary* „Błyskawicznyczłowiek" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz. 
Nom Ludowy —„Za cudzy grzech”. 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po b:!. 


Grand-Kino. — „Człowiek, który stracił 
pamięć” 
„Luna* — „Żoneczka na urlopie" 


Pocz. przedstawień o z, 6.00, 8.00 i 10.00 włecz. 
„Nowości* — „Złodziej w Raju". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9.15. 
„Odeon* — „Golcy i Skarby” 

Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wlecz. 


„Reduta” — „Pod pręgierzem opinii". 
Pocz, przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 


— Cuis zs marca 1920 roke- 


Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Skandal”, 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 l 9 wiecz. 
„Corso — „Prawo gór” 
Teatr Miejski — „Otello” 
Początek o godz. 8.15, 
Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„ligja 
Poczatek o godz. 8.15. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w poniedzialek, po raz trzeci wspaniale 
wystawiony, entuzjastycznie przez publiczność 
przyjęty „Otello“ z Kazłmierzem Junoszą-Stępow 
skim, Janem Kochanowiczem i Jadwigą Gzylew= 
ską w rolach naczelnych. Bilety ulgowe ważne. 

Jutro, wtorek, po raz 11-ty sensacyjna, efek- 
towna komedja paryska w 5 aktach „Orzeł czy 
reszka” z Kazimierzem Junoszą-Stępowskim ! $t. 


Nr. 78 


W środę „Otello“. Bilety ulgowe ważne. 
Czwartek, piątek, sobota — teatr zamknięty. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

zapowiedziane na poniedziałek i włorek t. b 
dziś i jutro dwa przedstawienia „Ligji* nie odbę- 
dą się z powodu prób generalnych z „Slarczystej 
dziewczyny”. 

W środę, czwartek, piatek | sobotę przedsta. 
wienia zawłoszone. 

Repertuar świąteczny wypełn! miły | melodyj 
ny wodewii „Siarczysta dziewczyna” urozmałow. 
ny ewolucjami tanecznemi układu I w wykonania 
baletu Nowińskiego. Rolę tytułową grać będzie 
p. Brandtówna, pozatem pp. Zlełlńska, Bielecki, 
Moranowicz 1 Górecki. 


„Apollo* — „Maciste w piekle” 


Resursa — „Człowiek który milczał” Jarkowską w rolach głównych. Bilety ulgowe 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 


Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wiecz, ważue. « 


| SERIES Tim ~ l NI 
JAN IAHNATOWICZ WE LWOWIE 


MYDŁA COALETOWE i artykuły kosmetyczne 
z POD PRĘGIERZEM OPINJI! 


aktach. Ostatnia kreacja słynnej — A L | c E T E R RY 


= EP OOZE: Nad program: „DENTYSTA“ wesoła amerykańska farsa w 2 aktach. 
#3 Dzić i dni „następnych! ANONS: Następny świąteczny program. Król śmiechu HAROLD bIOYD sys, peves 
cza o 5-ej ostatni seans o -ej. ma 


Pk eż ŻE gd ża m a LI é reee 
Gas Mo ójacii Z „Tam, gdzie pieprz rośnie!“ = 
LERARI-DENTISTA 


ROWERY l ral! Wajner 


oryginalne angielskie, ,B.S.A.” Cay Paninieszka sa” aa korka 73 


wnajprzedniejszych Najnowszy sposób 
francuskie „LO UQSOR" oraz innych A może Pani coś potrzebuje taleh na dam- Paneli A RUŃ 4 
pierwszorzędnych firm w wielkim wy- Ry z manufaktury? is . ryk ŁAN, Peńca 
borze po cenach przystępnych na dłu- Na wypłatę! Ni dniej- pecjałność: usu: 
goterminowe spłaty, poleca na nadcho- sze w. Najtańsze ceny! 


Gzy ala z, AES: 
również jedwabie i szych zębów zupeł- 
3 z h ko- |] BIAŁE 
dzący sezon skład rowerów i części pliki to jed- 5 TOVARN 

rowerowych 


nie bez bólu, Ceny 
wab na płaszcze, Najlepsze wełnia- |] nych warunkach i 
A.BRAWERMAN 


Arcydzieło wy 
twórni Para- 
mountPictures 


cfaa 
R 


To więcej niż 


| iłówny ls Wygrywa każdy 


kto kupuje u 


i Kołodziejskiego Andrzeja 3, 


l gdyż otrzymuje najlepszy towar po niebywale 
| nisk.ej cenie 

| Ski tki od 75 n Kali kot od 2,70 gr. 
T (7) AEAEE ERA a Aa 
i pozatem wielki wybór najwy- 


poleca ma dogod- niżej klinicznych, 
towary: na damskie płaszcze, r 
kostjawy. | suknie, jak równieś na 0 Boo or 
męskie garnitury, palta i spodnie. |J 


i — kwintniejszych towarów, — ŁÓDŹ, Piotrkowska 49, tel. 37-73. Bialy towar || męska bielim. | "TODE Dr. Michał 
; UWAGA: Dla p. p. mechaników specjalny rabat. Pończochy, skarpetki I duto innyeh Krajowy” 


towarów. Poleca: 


LEON RUBASZKIN 


UWAGA 


Pięttkoweke o Lipski 


— choroby skórne, wa 


Tylko Dreynowaka ma Kilińskiego nr. 44, Tel: 36-48. Tramygjarze CZNA 
inay Walii se | aeeie SZKŁO OKIENNE iili | zma k.c 


nr, 
wary na raty tylko (Piotrkowska 46) 
kła pi i p blat, 381 w odz. 
awroi piętro 2—! „17% r 
(óg Sienklowiesaj 7 t 


Bo rasosywiśle bi 2 
deo TANIO | ma 


dośęóNKAcn Ogłoszenia drobne 


cegłę axamotową fabryki Ćmielów i t p. 


Chrześcijański zyn i po zolłonych cenach. 


Własna Pracowni uwin 


Materiały Budowlane i Szkło 


T. HANELT, Łódź, ul. Pusta 17. 
Telefon 34-53. 


Uwaga: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 


poleca na nadchodzący sezon wielki wybór obuwia męskie- 
go, damskiego l dziecinnego, znane z dobrego i wykwintne- 
go wykonania oraz z najlepszych skór zagranicznych i kra- 
lowych po cenach, przystępnych” Pross obejrzeć i przeko- 


Aczkolwiek! czemu nie? 
alo cóż? Wentnalnie! isto- 
tnie można też upiekszać 


nać się. Tandety nle posia: powa: WALICKI 5 pokoje! 
P Dr. | > Upiększalcie — 
Dr. med. Dr. med. ri mód! Ę|Flranki w najlepszych gatuz- NM RE Eon 
ri z|kach w cenie zł, 2, 8, 4, 5, t. med: Firanki od metra 
Na Raty! == Na raty! |}. BAUN PRIBULKI H, Guhitg | AiAi aa SG 
jak również odpasowane okna, Juzowa. Pikows 
a Raty yte : A gobalaowa, kóry 


Choroby akór= watowe. Podpinki 
ne, wsnorycz» Pracującym na raty 
ne i moaoxo* Leon Rubaszkin ul 
Kilińskiego 44. 
7. Rower „Ste: 

wer” okazyjnie 


Bernard WILCZER |ac” aeaoe warm |3 


neryczne imo- Specjalista cho- 
== ŁÓDŹ, Piotrkowska 14. = | Que, "Senos b 


dni 


czonjoiowo rób skórnych, we* 
Leczenie światłem nerycznych i mo 


poleca 


IANADJ AZSNYLIVN 


słońcem górs= 


h i i h i mo- 
poleca; Ubrania męskie, palta gabardinowe || Zoptaiowyoh, (Lampa Kwarcowa) i i kiou, É p h 
gotowe i według miary w najlepszym | Paczenie iwisttem promieniami Ro- ozopłciowych z Leon Rubaszkin ARGTÓWIEJA g) taplo do a 
wykonaniu, kurtki skórzane, (Lamps kwarcowa GEM Oy pań słońcem wyży* Kilińskiego 44, tel. 36-48. (DZIELNA) oł parter m. 10. 


ay muje 8 doit Oddz poczekalnia nowem, d m WYPŁATĘ! telet. 28-98. od 6% do 8; wsos 


entgoma od 9—2 Leczenie szt] 
Warunki dogodne. | 


Ceny przystępne — wiest. Przyjmuje od 9—11 Przyjmuje od 810i boty od 5—7» 
IEE ETA Tel. 40-26. Zawadzka X 1 1 od 5-8, od 5-8, 392—. 
me m O ZZ ZZ ZZ A — —— — m 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia kenorarjnum uwa- 
tane są za bezpłatne. , 

Rękopisów zarówno użytych fak i odrz.esryćh redake 


ela nie rwracn. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław, Ulatowski, 


Ceny ogłoszeń: 
2.70 b Przed tekstem i w tekście 30 groszy za więsz milimetrowy f-łamowy (strona 4 tamy) 
poz = ró aan 3 SOME dg NACE 
za B= oj. 0 T SZA, Sh OEN, k 3 EEP 
„Łódzk. Echo Wiecz” I „Karjer Łódzki” łącznie gł. 690 | zwyeane e 1 1 6 2 2 - ZERA 


Odnoszenie do domu 30 gr. Drebne 10 gra poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Cena prenumeraty: 


W Łodzi miesięcznie = ~ = = 
Dla robotników œ 2 z 2 


= 8 pi Ea 
Sa 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
ul. Zawadzka Nr, 1 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Wyd. Jan Stypułkowski. 


